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PROLOG


  An­giel­skie ścier­wo, fran­cu­ska swo­łocz. Dur­ni An­go­le, względ­nie prze­klę­te ża­bo­ja­dy. To tyl­ko nie­któ­re z prze­myśl­nych in­wek­tyw, ja­ki­mi od stu­le­ci ob­rzu­ca­ją się na­wza­jem zwa­śnio­ne na­ro­dy An­glii i Fran­cji.


  Hi­sto­rię od­wiecz­nych wro­gów moż­na by opi­sać jako nie­chlub­ne dzie­je za­wi­ści i pa­smo nie­usta­ją­cych za­tar­gów albo jak kto woli, kro­ni­kę wy­mia­ny nie­zli­czo­nych wy­zwisk i zło­rze­czeń. A wszyst­ko to prze­pla­ta­ne prze­bły­ska­mi nie­życz­li­we­go po­dzi­wu.


  Krót­ko mó­wiąc, obie na­cje od wie­ków pa­ła­ją do sie­bie żar­li­wą nie­na­wi­ścią. O dzi­wo nie prze­szka­dza im to wy­ko­rzy­sty­wać się wza­jem do wła­snych par­ty­ku­lar­nych in­te­re­sów.


  Weź­my na przy­kład han­del, któ­ry kwitł w naj­lep­sze na­wet w cza­sach naj­krwaw­szych kon­flik­tów. Z tym za­strze­że­niem, że pod­czas wo­jen nie na­zy­wa­no go han­dlem, lecz prze­my­tem. Naj­wy­raź­niej An­gli­cy nie po­tra­fią się obejść bez fran­cu­skiej bran­dy, a Fran­cu­zi bez an­giel­skie­go zło­ta i an­giel­skiej weł­ny. Zresz­tą, po­kój nie trwał ni­g­dy na tyle dłu­go, by kto­kol­wiek zdą­żył do nie­go przy­wyk­nąć albo uwie­rzyć w jego dłu­go­trwa­łość.


  Zda­rza­ły się wszak­że wy­jąt­ki, a to w oso­bach ary­sto­kra­tów cier­pią­cych na chro­nicz­ną i nie­ule­czal­ną ma­nię wiel­ko­ści. Owi nie­licz­ni lor­do­wie, któ­rym Stwór­ca w swej ła­ska­wo­ści nie po­ską­pił spry­tu i roz­ma­chu, sta­wia­li się w roli zbaw­ców. Głę­bo­ko prze­ko­na­ni o sile swych pręż­nych umy­słów ufa­li, że zdo­ła­ją po­go­dzić po­róż­nio­ne na­ro­dy, na za­wsze kła­dąc kres wszel­kim spo­rom. Przy oka­zji, a ra­czej przede wszyst­kim, mie­li się przy tym nie­źle ob­ło­wić, ewen­tu­al­nie pod­nieść splen­dor (w myśl de­wi­zy, że świet­no­ści i za­szczy­tów ni­g­dy za wie­le).


  Jed­nym z ta­kich wła­śnie sa­mo­zwań­czych mę­żów opatrz­no­ścio­wych był Char­les Red­gra­ve, szes­na­sty hra­bia Sal­two­od. Znał hi­sto­rię i ludz­kie sła­bost­ki na tyle do­brze, by wie­rzyć, że znie­na­wi­dzo­ny przez pod­da­nych król Fran­cji speł­ni jego ma­rze­nia i po­mo­że mu zo­stać no­mi­nal­nym wład­cą Wiel­kiej Bry­ta­nii. W ży­łach Red­gra­ve’a pły­nę­ło po­noć kil­ka kro­pel kró­lew­skiej krwi Stu­ar­tów, po­nad­to hra­bia dys­po­no­wał nie­przy­zwo­itym bo­gac­twem oraz wy­star­cza­ją­co roz­le­głym ma­jąt­kiem ziem­skim, aby w ra­zie po­trze­by pro­kla­mo­wać się mo­nar­chą wła­sne­go, cał­kiem spo­re­go kró­le­stwa. Wszyst­ko to czy­ni­ło go, jak mnie­mał, wła­ści­wym kan­dy­da­tem do roli gło­wy pań­stwa.


  Na­tu­ral­nie zda­wał so­bie spra­wę z tego, że po­moc Lu­dwi­ka XV nie bę­dzie bez­in­te­re­sow­na. Wie­dział, że przyj­dzie mu od­wdzię­czyć się za przy­słu­gę, lecz zwy­czaj­nie ba­ga­te­li­zo­wał spra­wę. Przy­pusz­czał, że wy­star­czy, je­śli do­ko­na sku­tecz­ne­go za­ma­chu na ży­cie kom­plet­nie zi­dio­cia­łe­go Je­rze­go III[1].


  Być może bę­dzie mu­siał zgła­dzić tak­że ar­cy­bi­sku­pa Can­ter­bu­ry. Ot, bła­host­ka. Nie obej­dzie się wpraw­dzie bez za­pła­ty w zło­cie, ale co tam. Skar­biec pań­stwa ja­koś prze­trzy­ma ów nie­wiel­ki uszczer­bek. W koń­cu cel uświę­ca środ­ki. A cel jest nie­ba­ga­tel­ny. Je­śli wszyst­ko pój­dzie zgod­nie z pla­nem, sko­rzy­sta­ją na tym wszy­scy. Lu­dwik od­zy­ska po­pu­lar­ność, a Char­les zre­ali­zu­je swe naj­więk­sze ży­cio­we am­bi­cje. Na do­bi­tek, wresz­cie za­pa­nu­je po­kój po­mię­dzy skłó­co­ny­mi na­ro­da­mi, a to wy­łącz­nie dzię­ki nie­mu, dzię­ki Char­le­so­wi IV z dy­na­stii Stu­ar­tów.


  Nie­wia­ry­god­ne? Cóż, hra­bie­mu nie­wąt­pli­wie bra­ko­wa­ło pią­tej klep­ki. Nie­wy­klu­czo­ne jed­nak, że jego obłęd gra­ni­czył z ge­niu­szem. W sza­leń­czym pla­nie Sal­two­oda tkwił bo­wiem pe­wien po­ten­cjał. Przy odro­bi­nie szczę­ścia i sprzy­ja­ją­cym splo­cie oko­licz­no­ści mo­gło mu się po­wieść. Na szczę­ście opatrz­ność po­wstrzy­mu­je cza­sem od okrut­ne­go mor­du tych, któ­rzy roz­po­czy­na­ją wiel­kie przed­się­wzię­cia.


  W każ­dym ra­zie tak się sta­ło w tym kon­kret­nym przy­pad­ku. Za­nim spra­wy wy­mknę­ły się spod kon­tro­li, obaj za­in­te­re­so­wa­ni zo­sta­li we­zwa­ni na Sąd Osta­tecz­ny. Lu­dwik od­szedł z tego świa­ta, tak jak żył, w au­rze nie­na­wi­ści, Char­les zaś do śmier­ci po­zo­stał nie­speł­nio­ny.


  Kil­ka­dzie­siąt lat póź­niej na sce­nę wkro­czył Bar­ry Red­gra­ve, sie­dem­na­sty hra­bia Sal­two­od. Do­wie­dziaw­szy się o śmia­łych pro­jek­tach ojca, po­sta­no­wił kon­ty­nu­ować jego dzie­ło. Nie­ba­ga­tel­ne zna­cze­nie mia­ły tak­że me­to­dy, ja­ki­mi nie­zrów­na­ny papa po­słu­gi­wał się w dro­dze do upra­gnio­ne­go celu. To wła­śnie one w szcze­gól­no­ści przy­pa­dły mu do gu­stu. Od­czu­wał przy­jem­ny dresz­czyk emo­cji na samą myśl o tym, w jaki spo­sób mógł­by je roz­wi­nąć i udo­sko­na­lić.


  Wzo­rem am­bit­ne­go ro­dzi­ca Bar­ry rów­nież zwró­cił oczy ku Fran­cji i ku oso­bie Lu­dwi­ka XVI. Nie za­mie­rzał jed­nak ni­ko­go mor­do­wać. Nie lu­bił bru­dzić so­bie rąk. Uwa­żał to za rzecz w bar­dzo złym gu­ście. Za­miast tego po­sta­wił na po­li­ty­kę. Wy­star­czy­ło prze­ko­nać An­glię, aby udzie­li­ła po­par­cia Lu­dwi­ko­wi. Wszak fran­cu­ska re­wo­lu­cja mo­gła ni­czym za­ra­za prze­nieść się na ro­dzi­my grunt. Są­dził, że ów ar­gu­ment za­ła­twi spra­wę, król Fran­cji zaś oraz jego uro­cza mał­żon­ka, Ma­ria An­to­ni­na, z wdzięcz­no­ści po­mo­gą mu do­ko­nać za­ma­chu sta­nu i za­siąść na an­giel­skim tro­nie. Nic prost­sze­go.


  I tym ra­zem in­ter­we­nio­wał los. W chwi­li upad­ku Ba­sty­lii Bar­ry padł tru­pem pod­czas po­je­dyn­ku. Na tam­ten świat wy­pra­wi­ła go strza­łem w ple­cy rze­ko­mo nie­wier­na hisz­pań­ska mał­żon­ka. Nie­dłu­go po­tem Lu­dwik stra­cił gło­wę. Do­słow­nie i w prze­no­śni.


  Naj­dziw­niej­sze w ca­łej spra­wie jest to, że obaj Sal­two­odo­wie ob­ra­li tę samą, dość dzi­wacz­ną dro­gę do celu, a mia­no­wi­cie, zgro­ma­dzi­li wo­kół sie­bie gro­no za­moż­nych ary­sto­kra­tów o nie­ogra­ni­czo­nych wpły­wach po­li­tycz­nych. We­spół z nimi stwo­rzy­li taj­ną or­ga­ni­za­cję o jak­że pro­stej i nie­wzbu­dza­ją­cej po­dej­rzeń na­zwie. Za fa­sa­dą zwy­czaj­ne­go klu­bu dżen­tel­me­nów kry­ło się jed­nak prze­żar­te py­chą i ze­psu­ciem sto­wa­rzy­sze­nie naj­gor­szych zwy­rod­nial­ców i de­wian­tów, ja­kich wy­da­ła an­giel­ska zie­mia. Po­cząt­ko­wo gru­pa li­czy­ła za­le­d­wie dwu­na­stu, może trzy­na­stu człon­ków, lecz jej roz­en­tu­zja­zmo­wa­ni oj­co­wie za­ło­ży­cie­le wkrót­ce zwer­bo­wa­li ko­lej­nych zwo­len­ni­ków, nie­któ­rych po do­bro­ci, in­nych ła­god­ną per­swa­zją (czy­taj: per­fid­nym szan­ta­żem). Po śmier­ci Char­le­sa sto­wa­rzy­sze­nie ze­szło do pod­zie­mia tyl­ko po to, aby po­wstać ni­czym Fe­niks z po­pio­łów za cza­sów jego syna. Na­stęp­nie, po przed­wcze­snym zej­ściu Bar­ry’ego, pa­no­wie znów zmu­sze­ni byli za­wie­sić dzia­łal­ność.


  Nie­świa­do­me an­giel­skie spo­łe­czeń­stwo ani chy­bi ode­tchnę­ło­by z ulgą, gdy­by tyl­ko wie­dzia­ło o ist­nie­niu dia­bo­licz­nej or­ga­ni­za­cji sa­dy­stycz­nych de­ge­ne­ra­tów wiel­bią­cych roz­pu­stę i drę­cze­nie słab­szych, Bogu du­cha win­nych ofiar.


  Po­tom­ko­wie sza­lo­nych Sal­two­odów za­mie­tli ową wsty­dli­wą kar­tę dzie­jów głę­bo­ko pod dy­wan i za­czę­li żyć wła­snym ży­ciem z na­dzie­ją, że nikt ni­g­dy nie od­grze­bie jej za­tę­chłe­go tru­chła.


  Czte­rej sy­no­wie Bar­ry’ego i Ma­ri­bel osią­gnę­li do­ro­słość i z pod­nie­sio­nym czo­łem we­szli do to­wa­rzy­stwa. Na­tu­ral­nie, nie od­stę­po­wa­ła ich aura skan­da­lu, zwią­za­ne­go z nie­co­dzien­nym zgo­nem ojca, w któ­ry była po­noć za­mie­sza­na ich mat­ka. Cza­sem ten czy ów przed­sta­wi­ciel so­cje­ty na­po­my­kał też o klu­bie „nie­grzecz­nych” dżen­tel­me­nów, któ­re­mu ja­ko­by prze­wo­dzi­li on­giś ich przod­ko­wie. Mło­dzień­cy nie­wie­le so­bie z tego ro­bi­li. W ża­den spo­sób im to nie cią­ży­ło, prze­ciw­nie, przy­do­mek skan­da­li­stów przy­da­wał ro­dzi­nie po­pu­lar­no­ści.


  Naj­więk­szą skan­da­list­ką była wszak ich nie­po­praw­na bab­ka, lady Be­atrix (dla przy­ja­ciół Tri­xie), któ­ra nie mia­ła w so­bie nic ze sta­tecz­nej hra­bi­ny wdo­wy. Lu­bo­wa­ła się w ro­man­sach i mia­ła cały szwa­dron ko­chan­ków. Nikt nie był­by w sta­nie ich zli­czyć. Na­wet ona sama stra­ci­ła ra­chu­bę.


  Nie­ste­ty do­bre sa­mo­po­czu­cie Red­gra­ve’ów mia­ło się wkrót­ce skoń­czyć. Ja­kiś mie­siąc temu osiem­na­sty hra­bia Sal­two­od, Gi­de­on Red­gra­ve, ku swe­mu zdu­mie­niu i obu­rze­niu od­krył ist­nie­nie tu­dzież mało chwa­leb­ną na­tu­rę sto­wa­rzy­sze­nia, któ­re stwo­rzy­li nie­gdyś jego ro­dzic i dziad. Co gor­sza, par­szy­wa trzy­nast­ka po­nad wszel­ką wąt­pli­wość re­ak­ty­wo­wa­ła dzia­łal­ność. Tym ra­zem pa­no­wie spi­sko­wa­li prze­ciw oj­czyź­nie nie z kim in­nym jak z Na­po­le­onem Bo­na­par­te.


  Bra­cia Red­gra­ve’owie po­pa­trzy­li na sie­bie po­dejrz­li­wie, lecz szyb­ko uzna­li, że ża­den z nich nie jest ani na tyle głu­pi, ani na tyle sza­lo­ny, żeby wy­cią­gać z sza­fy sta­re­go tru­pa. Kie­dy już usta­li­li, że pro­wo­dy­rem spi­skow­ców jest ktoś spo­za fa­mi­lii, po­sta­no­wi­li po­łą­czyć siły i za wszel­ką cenę po­wstrzy­mać łaj­da­ka.


  Staw­ka była wy­so­ka. Cho­dzi­ło prze­cie o do­bro An­glii. I do­bre imię ro­dzi­ny. Nie­chlub­ne epi­zo­dy z ży­cia ich ojca i dzia­da po­win­ny po­zo­stać tam, gdzie ich miej­sce, czy­li pod naj­grub­szym dy­wa­nem w Red­gra­ve Ma­nor.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  1810


  Lord Spen­cer Per­ce­val[2], peł­nią­cy za­szczyt­ne funk­cje pre­mie­ra oraz lor­da kanc­le­rza[3] Wiel­kiej Bry­ta­nii, roz­siadł się wy­god­nie w swo­im ulu­bio­nym fo­te­lu w ga­bi­ne­cie przy Do­wning Stre­et 10. Przed nie­speł­na mi­nu­tą za­koń­czył naj­waż­niej­szą tego dnia mi­sję, a mia­no­wi­cie utu­lił do snu tu­zin po­ciech. Dzie­ci sta­nę­ły przed nim w sze­re­gu ni­czym żoł­nie­rze na musz­trze. Kie­dy z uśmie­chem ca­ło­wał je w czo­ło, każ­de po ko­lei ukło­ni­ło się lub dy­gnę­ło. Po­tem żona uło­ży­ła wszyst­kie la­to­ro­śle do łó­żek i otu­li­ła koł­drą. Kie­dy spoj­rza­ła na męża, w jej oczach mi­go­ta­ły zna­jo­me psot­ne ogni­ki. Wy­glą­da­ła do­kład­nie tak samo jak w dniu, w któ­rym się jej oświad­czył. Bez tru­du na­mó­wił ją wów­czas, żeby ucie­kła z domu i wy­szła za nie­go, nie zwa­ża­jąc na pro­te­sty nie­przy­chyl­ne­go ich związ­ko­wi ojca.


  Na­gle ktoś pod­szedł bez­sze­lest­nie do biur­ka i po­sta­wił przed nim srebr­ną tacę.


  – Prze­ką­skę, mi­lor­dzie? Wy­znam, że je­stem pe­łen po­dzi­wu. Nie lada wy­czyn. Swo­ją dro­gą, pięk­ną ma pan gro­mad­kę. Wszyst­kie z jed­ne­go mio­tu? O, par­don, w koń­cu to nie szcze­nię­ta. Tak czy owak, po­gra­tu­lo­wać. Wspa­nia­łe po­tom­stwo. Do­praw­dy im­po­nu­ją­ce…


  Per­ce­val ode­tchnął z ulgą i wy­raź­nie się od­prę­żył. Do­pie­ro te­raz za­uwa­żył, że kur­czo­wo za­ci­ska ręce na po­rę­czach krze­sła.


  – Po­wi­nie­nem był się do­my­ślić, że to ty, Red­gra­ve. Cho­ciaż spo­dzie­wa­łem się ra­czej Sal­two­oda we wła­snej oso­bie. Jak się tu do­sta­łeś, do dia­ska? To miej­sce jest strze­żo­ne ni­czym for­te­ca.


  – Słusz­ne py­ta­nie, wa­sza lor­dow­ska mość – od­parł ze swa­dą Va­len­ti­ne, zaj­mu­jąc miej­sce na­prze­ciw roz­mów­cy. – Zwłasz­cza z pań­skie­go punk­tu wi­dze­nia. – Za­ło­żyw­szy nogę na nogę, splótł dło­nie na ko­la­nie. Miał na so­bie strój wie­czo­ro­wy i choć czuł się tu jak u sie­bie w domu, nie wy­pa­da­ło się prze­cież gar­bić. – Co się ty­czy mego bra­ta, je­stem pe­wien, że ka­zał­by prze­ka­zać panu naj­ser­decz­niej­sze po­zdro­wie­nia… gdy­by tyl­ko wie­dział, że za­mie­rzam… wpaść z nie­za­po­wie­dzia­ną wi­zy­tą. Ze­chce pan oświe­cić mnie w pew­nej kwe­stii? Otóż od bez mała dwóch ty­go­dni na próż­no usi­łu­ję wy­bła­gać pań­skie­go pod­se­kre­ta­rza o pry­wat­ną au­dien­cję. Czy mam ro­zu­mieć, że mnie pan uni­ka, mi­lor­dzie?


  – Skąd­że zno­wu – za­pew­nił po­spiesz­nie pre­mier. – Zaj­mo­wa­ły mnie bez resz­ty… inne spra­wy, ot co – do­dał, uni­ka­jąc wzro­ku go­ścia.


  – Cóż, my Red­gra­ve’owie tak­że nie próż­no­wa­li­śmy. Po­chła­nia­ły nas rów­nie waż­kie kwe­stie… Nie żeby wa­szą lor­dow­ską mość in­te­re­so­wa­ło, ja­kie po­czy­ni­li­śmy po­stę­py.


  – Jak to „po­czy­ni­li­śmy”? Chy­ba ra­czej ja­kie „ty” po­czy­ni­łeś po­stę­py. A sko­ro o po­stę­pach mowa, wiedz, że trzy­mam rękę na pul­sie. Tak się skła­da, że lada mo­ment mam otrzy­mać naj­śwież­szy ra­port od lor­da Sin­gle­ton. Wła­ści­wie to już po­wi­nien le­żeć na moim biur­ku… Za­raz go po­szu­kam…


  Val uśmiech­nął się, przy­po­mniaw­szy so­bie za­ska­ku­ją­cy list od sio­stry, któ­ry nad­szedł z Red­gra­ve Ma­nor wraz z we­tknię­tym do środ­ka ofi­cjal­nym spra­woz­da­niem Si­mo­na Ra­ven­bil­la.


  – Oba­wiam się, że mego przy­szłe­go szwa­gra za­przą­ta obec­nie coś znacz­nie cie­kaw­sze­go niż spi­sy­wa­nie szcze­gó­ło­wych re­la­cji wy­da­rzeń. Prze­pra­sza za opie­sza­łość, a za­miast mel­dun­ku przy­sy­ła mnie jako swe­go za­ufa­ne­go emi­sa­riu­sza.


  Lord kanc­lerz za­in­te­re­so­wał się roz­mo­wą.


  – Da­li­bóg, uszom wła­snym nie wie­rzę! Ra­czysz chy­ba żar­to­wać? Zdo­ła­li­ście zde­pra­wo­wać na­wet czy­ste­go jak łza mar­ki­za Sin­gle­ton? Nie może być… Za­wsze wie­dzia­łem, że nie­zgor­sze z was an­cy­mo­ny, ale żeby spro­wa­dzić na ma­now­ce Ra­ven­bil­la? Nie przy­pusz­cza­łem, że to w ogó­le moż­li­we.


  – Przy odro­bi­nie za­pa­łu i do­brych chę­ci wszyst­ko jest moż­li­we, mi­lor­dzie. Spie­szę jed­nak do­nieść, że w tym kon­kret­nym wy­pad­ku nie dzia­ła­li­śmy wspól­nie. Rze­czo­nej „de­pra­wa­cji”, jak pan był ła­skaw to ująć, do­ko­na­ła na­sza uro­cza sio­stra. W po­je­dyn­kę, bez ni­czy­jej po­mo­cy. Nie wąt­pię, że obo­je będą za­szczy­ce­ni, kie­dy prze­ka­żę im od pana ży­cze­nia wszel­kiej po­myśl­no­ści na no­wej dro­dze ży­cia. Za po­zwo­le­niem, jak­kol­wiek miła jest na­sza po­ga­węd­ka, naj­wyż­sza pora, aby­śmy prze­szli do sed­na. Mamy do omó­wie­nia o wie­le waż­niej­sze spra­wy, nie są­dzi pan?


  – Ow­szem, bez­czel­ny szcze­nia­ku, ale sam za­de­cy­du­ję, o czym i w ja­kiej ko­lej­no­ści bę­dzie­my dys­ku­to­wać. Two­je zu­chwal­stwo nie ma so­bie rów­nych. Chcesz po­wie­dzieć, że mar­kiz nie na­pi­sał do mnie ani sło­wa? Jest aż tak za­du­rzo­ny, że zmą­ci­ło mu ro­zum?


  – Prze­ciw­nie, rzekł­bym, że z ro­zu­mem u nie­go wszyst­ko w jak naj­lep­szym po­rząd­ku. Rzecz w tym, że trud­no mu od­róż­nić przy­ja­ciół od wro­gów. W po­dob­nej sy­tu­acji pan tak­że nie ry­zy­ko­wał­by prze­sy­ła­nia ni­cze­go na pi­śmie, nie­praw­daż? – Va­len­ti­ne, po­dob­nie jak jego bra­cia, nie lu­bił kła­mać. Wo­lał mó­wić praw­dę pro­sto w oczy, na­wet tę nie­mi­le wi­dzia­ną. Tyl­ko ich sio­stra Ka­the­ri­ne ucie­ka­ła się do in­nych me­tod, a mia­no­wi­cie sto­so­wa­ła sztu­kę uni­ku, któ­rą opa­no­wa­ła do per­fek­cji. Po­tra­fi­ła bez wy­sił­ku uchy­lić się od od­po­wie­dzi na naj­bar­dziej nie­wy­god­ne py­ta­nia. – Do­my­ślam się, że to za spra­wą dzie­ci wa­sza lor­dow­ska mość nie jest uspo­so­bio­ny do roz­mo­wy o in­te­re­sach. Pew­nie wo­lał­by pan wzuć bam­bo­sze i za­pa­lić faj­kę. Cóż, to zu­peł­nie zro­zu­mia­łe. We­zmę to pod uwa­gę i będę się stresz­czał.


  – I słusz­nie. Na­resz­cie mó­wisz do rze­czy. Masz kwa­drans. Po­tem każę za­kuć cię w kaj­da­ny i wtrą­cić do aresz­tu za to, że mia­łeś czel­ność na­cho­dzić mnie w domu.


  – Na­tu­ral­nie, w peł­ni ro­zu­miem pań­skie roz­draż­nie­nie – rzekł Val, pod­no­sząc się z miej­sca. Na sie­dzą­co pre­zen­to­wał się je­dy­nie im­po­nu­ją­co, za to na sto­ją­co onie­śmie­lał wręcz swo­ją słusz­ną po­stu­rą. Z po­nad­prze­cięt­nym wzro­stem i ciem­ny­mi wło­sa­mi, wszy­scy bez wy­jąt­ku Red­gra­ve’owie, nie wy­łą­cza­jąc Kate, bu­dzi­li re­spekt. Nie­wąt­pli­wie przy­cho­dzi­ły im w tym z po­mo­cą hisz­pań­skie ko­rze­nie. W koń­cu byli nie­odrod­ny­mi dzieć­mi swo­jej mat­ki, któ­ra strze­li­ła ojcu w ple­cy, aby uchro­nić przed śmier­cią ko­chan­ka. Ko­chan­ka, któ­ry na do­miar złe­go był Fran­cu­zem. Taka hań­ba nie po­zo­sta­je bez echa, dla­te­go nie­trud­no było so­bie wy­obra­zić pi­sto­let w dło­ni Va­len­ti­ne’a. Zwy­czaj­nie miał to we krwi.


  Tym ra­zem jed­nak ukło­nił się ni­sko, aby za­zna­czyć, że po­zo­sta­je do dys­po­zy­cji pre­mie­ra.


  – Od­da­ję się w pań­skie ręce, mi­lor­dzie – oznaj­mił z po­wa­gą. – Jako ska­za­niec mam tyl­ko jed­no ży­cze­nie. Pro­szę upew­nić się, że owe kaj­da­ny są czy­ste. Jak pan wi­dzi, mam na so­bie naj­lep­sze ubra­nie.


  Lord kanc­lerz spoj­rzał na nie­go nie­wzru­szo­ny. Naj­wy­raź­niej był od­por­ny na jego urok oso­bi­sty.


  – Na mi­łość bo­ską, Red­gra­ve, oszczędź mi tych nie­do­rzecz­no­ści. Nie pora na zbyt­ki. Prze­stań pleść trzy po trzy, nim stra­cę cier­pli­wość. Je­steś bar­dziej nie­zno­śny niż moje dzie­ci, kie­dy pró­bu­ją zro­bić psi­ku­sa pia­stun­ce. Sia­daj i mów jak na spo­wie­dzi, co usta­li­li­ście. Ty i nasz Ro­meo.


  – Ja, wa­sza lor­dow­ska mość? Po­chle­bia mi pan, ale oba­wiam się, że jest pan w błę­dzie. Ja ni­cze­go nie od­kry­łem. Z za­pa­mię­ta­niem od­da­wa­łem się… przy­ziem­nym przy­jem­no­ściom, je­śli poj­mu­je pan, o co mi idzie.


  – A jak­że, poj­mu­ję. Ba­ła­mu­ci­łeś pew­no ja­kąś nie­win­ną pan­nę, łaj­da­ku. Kto wie, może na­wet zwo­dzi­łeś kil­ka na­iw­nych dzier­la­tek na­raz. Two­ja re­pu­ta­cja nie po­zo­sta­wia żad­nych wąt­pli­wo­ści ani tym bar­dziej na­dziei na to, że kto­kol­wiek zdo­ła cię zre­for­mo­wać. Ro­zu­miem, że to przy­kryw­ka, ale na Boga Ojca, są ja­kieś gra­ni­ce. Ta­kie­go za­cho­wa­nia nie uspra­wie­dli­wia­ją na­wet po­wie­rza­ne ci taj­ne mi­sje. Do­brze wiem, że od cza­su do cza­su za­trud­nia cię ja­kiś wy­so­ko po­sta­wio­ny du­reń z rzą­du. Du­reń, któ­ry jest na tyle głu­pi, by ci ufać. Ale strzeż się! Uprze­dzam, że je­że­li za chwi­lę nie za­koń­czysz tej far­sy i nie za­czniesz ga­dać z sen­sem, nie po­mo­że ci ża­den wpły­wo­wy przy­ja­ciel. Mało przy­tul­na, za­tę­chła cela już na cie­bie cze­ka.


  A niech to, po­my­ślał Red­gra­ve. Per­ce­val nie jest głu­pi. Na­tu­ral­nie, że do­wie­dział się o jego oka­zjo­nal­nej… na­zwij­my to… służ­bie dla kra­ju. Na­wet je­śli nie ma po­ję­cia, kto go za­trud­nia, nie po­wi­nien się nim za­nad­to in­te­re­so­wać. Jego za­an­ga­żo­wa­nie mo­gło­by się oka­zać zbyt nie­bez­piecz­ne.


  – Wy­ba­czy pan, mi­lor­dzie, tro­chę się po­gu­bi­łem. Wspo­mniał pan coś o ja­kichś mi­sjach… za­trud­nie­niu? Ja i pra­ca? Do­bre so­bie. Da­ru­je pan, ale te dwa sło­wa zu­peł­nie nie idą w pa­rze. Po­wiem wię­cej, to wręcz nie do po­my­śle­nia. Zresz­tą nie spo­dzie­wał się pan chy­ba usły­szeć in­nej od­po­wie­dzi? – Va­len­ti­ne uniósł poły sur­du­ta i usiadł. – Da­ruj­my so­bie za­tem owi­ja­nie w ba­weł­nę. Ża­den z nas nie ujaw­ni wię­cej, niż chciał­by ujaw­nić, mo­że­my za­tem spo­koj­nie przejść do me­ri­tum. Na szczę­ście po­czy­ni­li­śmy pew­ne po­stę­py, o któ­rych z przy­jem­no­ścią panu do­nio­sę…


  – Spen­cer, ko­cha­nie, wie­dzia­łam, że cię tu znaj­dę… Och, prze­pra­szam, nie są­dzi­łam, że po­dej­mu­jesz go­ścia…


  Val po­de­rwał się z krze­sła i pod­szedł­szy do drzwi, po­chy­lił się nad dło­nią Jane Per­ce­val.


  – Jak­że mi miło, do­praw­dy. Nie wi­dzie­li­śmy się od tak daw­na… Czyż­by mąż ukry­wał pa­nią przed świa­tem?


  – Nic po­dob­ne­go. Dzie­ci cho­ro­wa­ły na odrę, po­sta­no­wi­łam więc zo­stać w domu, żeby ich do­glą­dać. Może już pan pu­ścić moją rękę, pa­nie Red­gra­ve, będę zo­bo­wią­za­na. Nie za­py­tam, co pan robi w na­szym domu o tak nie­przy­zwo­itej po­rze. Je­stem żoną lor­da kanc­le­rza wy­star­cza­ją­co dłu­go, by się ni­cze­mu nie dzi­wić. Z czym­kol­wiek pan przy­szedł, bę­dzie pan mu­siał za­cze­kać. Spen­ce­rze, czy mogę cię na chwi­lę pro­sić? Mam z tobą do po­mó­wie­nia.


  Sta­nąw­szy u boku mał­żon­ki, pre­mier zmie­rzył go­ścia mor­der­czym spoj­rze­niem.


  – Za­raz wra­cam – oznaj­mił z mar­sem na czo­le. – Sia­daj na swo­im miej­scu i ni­cze­go nie do­ty­kaj.


  Va­len­ti­ne spu­ścił nos na kwin­tę. Spra­wiał wra­że­nie szcze­rze za­wsty­dzo­ne­go i odro­bi­nę roz­ba­wio­ne­go. Od dziec­ka po­tra­fił grać kil­ka ról na­raz, co było nie­wąt­pli­wym da­rem od losu i nie raz oca­li­ło mu skó­rę. Per­ce­val skrzy­wił się i po­słał mu zde­gu­sto­wa­ne spoj­rze­nie, jego żona na­to­miast była nie­mal wstrzą­śnię­ta bra­kiem tak­tu męża.


  – Ależ, mój dro­gi, nie po­zna­ję cię – zbesz­ta­ła go, krę­cąc gło­wą. – Gdzie two­je ma­nie­ry?


  – Och, to nic, to nic, mi­la­dy – za­pew­nił skru­szo­ny Red­gra­ve. – Za­słu­ży­łem na re­pry­men­dę.


  Od­cze­kaw­szy, aż Per­ce­va­lo­wie wyj­dą na ko­ry­tarz, po­czę­sto­wał się wi­nem i usiadł, żeby ze­brać my­śli. Nie­ste­ty ist­nia­ły spra­wy, o któ­rych lord kanc­lerz wie­dział, choć nie po­wi­nien wie­dzieć. Na szczę­ście nie było ich zbyt wie­le. Tak czy ina­czej, na­le­ża­ło za­cho­wać szcze­gól­ną ostroż­ność; po­in­for­mo­wać go wy­łącz­nie o rze­czach nie­zbęd­nych, a resz­tę za­ta­ić. Nie za­szko­dzi za­tem sko­rzy­stać z chwi­li sa­mot­no­ści i przy­go­to­wać się do roz­mo­wy.


  Za­czął od wy­li­cze­nia tego, o czym pre­mie­ro­wi już do­nie­sio­no. Jak to ujął Gi­de­on, Red­gra­ve’owie „przy­pad­kiem” od­kry­li spi­sek, któ­re­go po­my­sło­daw­cy re­kru­to­wa­li się spo­śród człon­ków rzą­du. Wy­wro­tow­cy za­mie­rza­li sprzy­mie­rzyć się z Bo­na­par­tem, z jego po­mo­cą do­ko­nać prze­wro­tu, a na­stęp­nie do­pro­wa­dzić do oba­le­nia obec­nej wła­dzy. Do­wo­dy zmo­wy zna­le­zio­no rze­ko­mo w po­bli­żu Red­gra­ve Ma­nor, a po­słu­ży­ły za nie prze­chwy­co­ne wozy z za­opa­trze­niem woj­sko­wym, któ­re za­miast na Pół­wy­sep Ibe­ryj­ski, zmie­rza­ły w zu­peł­nie in­nym kie­run­ku. Gi­de­on ujaw­nił rów­nież na­zwi­ska dwóch pro­wo­dy­rów ak­cji, Ar­chie­go Upto­na oraz lor­da Char­le­sa Ma­ile­ra. Upton już nie żył, zaś po­czy­na­nia Ma­ile­ra były ści­śle śle­dzo­ne. Per­ce­va­la na­kar­mio­no tak­że tyl­ko po czę­ści praw­dzi­wą hi­sto­ryj­ką o tym, ja­ko­by obaj kon­spi­ra­to­rzy na­le­że­li do dzia­ła­ją­ce­go w oko­li­cy Sal­two­od taj­ne­go sto­wa­rzy­sze­nia o szem­ra­nej re­pu­ta­cji. Lord kanc­lerz nie wa­hał się ani chwi­li. Ro­zu­mie­jąc po­wa­gę sy­tu­acji, wy­zna­czył na swe­go peł­no­moc­ni­ka Si­mo­na Ra­ven­bil­la. Mar­kiz zo­stał wy­sła­ny na miej­sce w celu prze­pro­wa­dze­nia szcze­gó­ło­we­go do­cho­dze­nia.


  Lord kanc­lerz do­my­ślał się na­tu­ral­nie, że za spra­wą kry­je się znacz­nie wię­cej, niż wy­ni­ka­ło z re­la­cji Red­gra­ve’ów. Na ra­zie nie drą­żył kwe­stii, choć do­mnie­my­wał, cał­kiem zresz­tą słusz­nie, że za­an­ga­żo­wa­nie ro­dzi­ny jest znacz­nie więk­sze, niż mie­li ocho­tę przy­znać. Nie przy­pusz­czał na­to­miast, że hi­sto­ria ta­jem­ni­cze­go klu­bu się­ga cza­sów ojca i dziad­ka obec­ne­go hra­bie­go Sal­two­od. Nie miał też po­ję­cia o tym, że owa grup­ka ano­ni­mo­wych zwy­rod­nial­ców od­da­wa­ła się bez­kar­nie nie tyl­ko spi­sko­wa­niu, lecz tak­że czcze­niu sza­ta­na tu­dzież per­fid­nym prak­ty­kom ero­tycz­nym. Z oczy­wi­stych wzglę­dów jego lor­dow­ska mość po­wi­nien po­zo­stać w bło­giej nie­świa­do­mo­ści. Krew­ni Va­len­ti­ne’a mie­li waż­kie po­wo­dy, aby ukry­wać przed nim naj­pi­kant­niej­sze fak­ty. Za­le­ża­ło im na tym, aby roz­pra­wić się z win­ny­mi bez roz­gło­su.


  W ko­re­spon­den­cji od Si­mo­na i Kate zna­la­zło się jed­nak kil­ka rze­czy, któ­ry­mi Val za­mie­rzał po­dzie­lić się z Per­ce­va­lem. Otóż oka­za­ło się, że z pla­ży przy Red­gra­ve Ma­nor prze­my­ca­no do Fran­cji zło­to i opium. Prze­rzu­ca­no tak­że szpie­gów oraz in­for­ma­cje. W każ­dym ra­zie do cza­su, gdy oko­ło dwóch ty­go­dni temu Ra­ven­bill i grup­ka ano­ni­mo­wych miej­sco­wych szmu­gle­rów po­ło­ży­li kres kon­tra­ban­dzie.


  Nie­ste­ty jak do­tąd nie uda­ło się usta­lić toż­sa­mo­ści ak­tu­al­nych człon­ków brac­twa. Po­zna­li wpraw­dzie na­zwi­sko hersz­ta prze­myt­ni­ków, lecz schwy­ta­ny wo­lał ode­brać so­bie ży­cie, niż pu­ścić parę z gęby. Choć bar­dzo na to li­czy­li, nie zdą­ży­li ni­cze­go z nie­go wy­cią­gnąć. Po­zo­sta­ło im je­dy­nie po­zbyć się cia­ła. Si­mon od­pro­wa­dził wzro­kiem jego zwło­ki, zni­ka­ją­ce w ot­chła­ni mo­rza, i stwier­dził z na­masz­cze­niem:


  – Przy­wód­ca, któ­ry po­tra­fi na­kło­nić swo­ich lu­dzi do sa­mo­bój­stwa, to po­waż­na spra­wa. Ci lu­dzie są go­to­wi na śmierć, byle tyl­ko nie do­pu­ścić do ujaw­nie­nia ciem­nych in­te­re­sów, w któ­re są za­mie­sza­ni. To bez wąt­pie­nia nie­bez­piecz­ni fa­na­ty­cy. Są nie­obli­czal­ni, więc miej­cie się na bacz­no­ści. Za­wsze i wszę­dzie. O każ­dej po­rze dnia i nocy. Ele­ment za­sko­cze­nia to wa­sza je­dy­na szan­sa. Je­śli chce­cie ich po­ko­nać, mu­si­cie ude­rzyć pierw­si i na mi­łość bo­ską, na­wet nie pró­buj­cie poj­mać ich żyw­cem. Przed wami brud­na ro­bo­ta, nie da się tego unik­nąć, ale je­śli się za­wa­ha­cie, je­śli na­ci­śnie­cie spust o se­kun­dę za póź­no, zgi­nie­cie. Kate ni­g­dy wam nie da­ru­je, je­śli zo­sta­wi­cie ją na świe­cie samą. Nie wie­dzieć cze­mu uwiel­bia was.


  Brr… – wzdry­gnął się Val. Przy­szły szwa­gier na­kre­ślił swo­je oba­wy w spo­sób nad wy­raz ob­ra­zo­wy i co naj­waż­niej­sze sku­tecz­ny. Wzię­li so­bie jego rady do ser­ca.


  Wie­dzie­li, że cze­ka ich ar­cy­trud­ne za­da­nie, ale po­przy­się­gli so­bie, że po­li­czą się ze zło­czyń­ca­mi oso­bi­ście i moż­li­wie jak naj­dy­skret­niej. Od po­wo­dze­nia owej mi­sji za­le­ża­ła przy­szłość ca­łej ro­dzi­ny. Nie mo­gli po­zwo­lić, żeby ta kom­pro­mi­tu­ją­ca afe­ra kie­dy­kol­wiek uj­rza­ła świa­tło dzien­ne. Gdy­by do tego do­szło, by­li­by skoń­cze­ni. Skan­dal tak wiel­kich roz­mia­rów po­grą­żył­by na wie­ki całą fa­mi­lię.


  Każ­de z ro­dzeń­stwa mia­ło w spra­wie swój udział. Za­czę­ło się od Gi­de­ona, któ­ry jako pierw­szy od­krył ist­nie­nie sto­wa­rzy­sze­nia oraz nie­chlub­ną na­tu­rę jego dzia­łal­no­ści. Kate i Si­mon roz­pra­wi­li się z prze­myt­ni­ka­mi dzia­ła­ją­cy­mi na te­re­nie ro­dzin­ne­go ma­jąt­ku. Ma­xi­mil­lien prze­mie­rzał Eu­ro­pę w po­szu­ki­wa­niu śla­dów ak­tyw­no­ści brac­twa na kon­ty­nen­cie, Va­len­ti­ne’owi zaś przy­pa­dło w udzia­le pod­ję­cie tro­pu w kra­ju. Wie­rzył, że nie­ba­wem po­ra­chu­je się z człon­ka­mi prze­stęp­cze­go klu­bu i wy­ba­wi z kło­po­tów ro­dzi­nę. W każ­dym ra­zie po­wta­rzał to so­bie do znu­dze­nia, choć nie miał zwy­cza­ju za­kli­nać losu. Ale cóż in­ne­go mu po­zo­sta­ło? Nie miał naj­mniej­sze­go na­wet punk­tu za­cze­pie­nia. Wła­śnie dla­te­go zja­wił się u lor­da kanc­le­rza. Li­czył na to, że Per­ce­val bę­dzie tak oszo­ło­mio­ny no­wi­na­mi o prze­myt­ni­kach z Sal­two­od, że w za­mian zdra­dzi mu pew­ne istot­ne dla nie­go in­for­ma­cje.


  Ja­kiś czas póź­niej po kil­ku­mi­nu­to­wym krą­że­niu wo­kół te­ma­tu przy­stą­pił do ata­ku:


  – Za­cho­dzę w gło­wę, kto po­le­cił zbu­do­wać ko­lej­ne wie­że Mar­tel­lo[4] wzdłuż po­łu­dnio­we­go wy­brze­ża… Przy­zna pan, że to dość dziw­ne… Wiem ską­d­inąd, że mia­ło ich nie przy­by­wać, zwłasz­cza te­raz, kie­dy in­wa­zja ze stro­ny Fran­cu­zów nie przed­sta­wia już re­al­ne­go za­gro­że­nia. I rap­tem ni stąd, ni zo­wąd wy­ro­sło kil­ka no­wych… Po­nad­to nikt nie chce udzie­lić mi od­po­wie­dzi. A może jest coś, o czym wa­sza lor­dow­ska mość nam nie mówi? Oj, nie­ład­nie, nie­ład­nie. I po­my­śleć, że mój star­szy brat wy­znał panu całą praw­dę jak na spo­wie­dzi. Wię­cej, otwo­rzył przed pa­nem du­szę, jak przed oj­cem…


  – Da­ruj so­bie, Red­gra­ve. Masz mnie za głup­ca? Sal­two­od i szcze­rość? Nikt przy zdro­wych zmy­słach w to nie uwie­rzy. Poza tym, to ja tu za­da­ję py­ta­nia. Nie mu­szę i nie za­mie­rzam oświe­cać cię ani w tym, ani w żad­nym in­nym wzglę­dzie. I nie poj­mu­ję, dla­cze­go na­gle in­te­re­su­ją cię do­dat­ko­we for­ty­fi­ka­cje?


  Val roz­parł się na krze­śle, jak­by sie­dział na ka­na­pie we wła­snym ga­bi­ne­cie. Przy­bie­ra­jąc nie­dba­łą pozę, czuł się jak ak­tor przed wy­gło­sze­niem waż­ne­go mo­no­lo­gu. Po­li­ty­ka bez wąt­pie­nia przy­po­mi­na­ła te­atr.


  – W isto­cie – rzekł ugo­do­wo. – To wa­sza lor­dow­ska mość za­da­je py­ta­nia. Pra­gnę wszak­że za­uwa­żyć, że jak do­tąd od­po­wie­dzia­łem na wszyst­kie. Bez wy­jąt­ku. Przy­zna pan, że by­łem nie­zwy­kle po­moc­ny… Są­dzi­łem, że zre­wan­żu­je się pan tym sa­mym. To dla­te­go po­zwo­li­łem so­bie na jed­no nie­win­ne py­tan­ko… Jak to mó­wią: quid pro… quid pro… a niech to, nie pa­mię­tam, jak to da­lej szło. Nic dziw­ne­go. W koń­cu je­stem naj­młod­szym z bra­ci, od dziec­ka mia­łem mar­ne wi­do­ki na przy­szłość. Nie na­le­ży się po mnie spo­dzie­wać zbyt wie­le.


  – Quid pro quo. Coś za coś. I nie bądź taki skrom­ny. – Pre­mier skrzy­wił się z nie­za­do­wo­le­niem. – Nie mam wy­bo­ru, przy­par­łeś mnie do muru. Wyj­dę na nie­wdzięcz­ni­ka i gbu­ra, je­śli nie od­dam ci przy­słu­gi. Coś mi jed­nak mówi, że nie bę­dzie to uczci­wa wy­mia­na. Od­no­szę nie­od­par­te wra­że­nie, że nie po­wie­dzia­łeś mi wszyst­kie­go… Ale cóż, niech ci bę­dzie. Od­po­wiem na two­je „nie­win­ne py­tan­ko”, choć nie poj­mu­ję, do cze­go po­trzeb­na ci ta wie­dza. Bu­do­wa do­dat­ko­wych umoc­nień w ża­den spo­sób nie do­ty­czy two­jej ro­dzi­ny.


  – Prze­ciw­nie, mi­lor­dzie, prze­ciw­nie – za­pro­te­sto­wał Va­len­ti­ne. – Przy­po­mi­na pan so­bie za­pew­ne, że Red­gra­ve Ma­nor po­ło­żo­ne jest na wy­brze­żu. To ide­al­ne miej­sce do roz­po­czę­cia in­wa­zji. Je­śli cze­ka nas na­jazd nie­pro­szo­nych go­ści zza ka­na­łu La Man­che, to po­win­ni­śmy za­cząć gro­ma­dzić za­pa­sy śli­ma­ków i tru­fli. – Uśmiech­nął się roz­bra­ja­ją­co. – Bóg świad­kiem, że fran­cu­skiej bran­dy mamy już pod do­stat­kiem.


  Pre­mier po­pa­trzył na nie­go, krę­cąc gło­wą.


  – Da­li­bóg, prze­za­baw­ne – skwi­to­wał bez cie­nia uśmie­chu. – Wy­gra­łeś. Po­wiem ci, co chcesz wie­dzieć, ale tyl­ko po to, żeby się od cie­bie uwol­nić. W prze­ciw­nym ra­zie go­tów je­steś sie­dzieć tu do rana.


  – Ależ, pro­szę się nie oba­wiać. Wła­śnie zbie­ra­łem się do wyj­ścia. Za nic w świe­cie nie nad­użył­bym pań­skiej go­ścin­no­ści. Po­wiem wię­cej, za chwi­lę wyj­dę i ni­g­dy wię­cej nie będę pana na­cho­dził.


  – Ha! Śmiem wąt­pić, ale trzy­mam cię za sło­wo. A co się ty­czy no­wych wież Mar­tel­lo, wznie­sio­no je na wszel­ki wy­pa­dek. Zwy­kłe środ­ki ostroż­no­ści, nic po­nad­to. Dzię­ki pa­trio­tycz­nej po­sta­wie pew­ne­go oby­wa­te­la kil­ka mie­się­cy temu na­mie­rzy­li­śmy szpie­ga. Wpraw­dzie zbiegł, nim zdą­ży­li­śmy go poj­mać, lecz jako że dep­ta­li­śmy mu po pię­tach, ucie­kał w wiel­kim po­śpie­chu. Po­zo­sta­wił po so­bie mnó­stwo śla­dów. W jego po­ko­ju w za­jeź­dzie zna­leź­li­śmy mię­dzy in­ny­mi za­szy­fro­wa­ną ko­re­spon­den­cję za­wie­ra­ją­cą nowe pla­ny in­wa­zji.


  Red­gra­ve strzep­nął z rę­ka­wa nie­ist­nie­ją­cy py­łek, go­rącz­ko­wo ana­li­zu­jąc w my­ślach to, co usły­szał.


  – Coś po­dob­ne­go… Za­trwa­ża­ją­ce wie­ści, sło­wo daję. Lecz o ile mnie pa­mięć nie myli, Bo­na­par­te za­mie­rza zwró­cić się ra­czej ku wschod­niej czę­ści kon­ty­nen­tu. Zda­je się, po­czy­nił pla­ny ude­rze­nia na Ro­sję… Przy­pusz­czam, że nie dys­po­nu­je na­wet wy­star­cza­ją­co sil­ną flo­tą, aby przy­pu­ścić atak na nas. Hm… za­sta­na­wia­ją­ce… – Zer­k­nął z na­my­słem na roz­mów­cę. – Jest jesz­cze coś, co nie daje mi spo­ko­ju; dla­cze­go ów obcy agent zo­sta­wił na wi­do­ku in­kry­mi­nu­ją­ce, a w do­dat­ku taj­ne do­ku­men­ty? Ża­den sza­nu­ją­cy się szpieg nie po­peł­nił­by tak ele­men­tar­ne­go błę­du. Zga­du­ję, że szyfr oka­zał się ba­nal­nie pro­sty do zła­ma­nia.


  – Za­trud­nia­my wy­łącz­nie naj­zdol­niej­szych de­szy­fran­tów, ale ow­szem, od­czy­ta­li wia­do­mość po­dej­rza­nie szyb­ko. Za­nie­po­ko­iło mnie to, nie prze­czę, nie wy­pa­da­ło mi wszak­że zi­gno­ro­wać ta­kiej in­for­ma­cji.


  – Na­tu­ral­nie – zgo­dził się ocho­czo Va­len­ti­ne. – Urząd wa­szej lor­dow­skiej mo­ści zo­bo­wią­zu­je do za­cho­wa­nia roz­wa­gi w każ­dej sy­tu­acji. – Na­wet nie drgnę­ła mu po­wie­ka, choć w głę­bi du­cha wie­dział, że je­że­li usta­le­nia jego ro­dzi­ny w kwe­stii do­dat­ko­wych for­ty­fi­ka­cji są praw­dzi­we, to pre­mier, a wraz z nim cały rząd zo­sta­li wy­strych­nię­ci na dud­ka. – Czy zna pan toż­sa­mość oso­by, któ­ra do­nio­sła wła­dzom o dzia­łal­no­ści owe­go szpie­ga? – za­dał w koń­cu py­ta­nie, z któ­rym przy­szedł.


  Per­ce­val po­tarł dło­nią po­li­czek.


  – Ow­szem znam, choć nie są­dzę, by mia­ło to ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie… nie­ste­ty. Po­wia­do­mio­no mnie o ca­łej spra­wie oso­bi­ście. Otrzy­ma­łem list od jed­ne­go z bli­skich przy­ja­ciół kró­la, ści­śle mó­wiąc, od Guya Be­dwor­tha, mar­ki­za…


  – Mel­lis – pod­su­nął usłuż­nie Red­gra­ve i wes­tchnął w du­chu. – Świę­tej pa­mię­ci mar­ki­za Mel­lis, je­śli się nie mylę. Zda­je się, że za ży­cia był tak­że w wiel­kiej ko­mi­ty­wie z moim oj­cem. – I udzie­lał się w jego taj­nym brac­twie, do­dał w my­ślach. - Po­noć prze­niósł się na tam­ten świat dość nie­ocze­ki­wa­nie.


  – Nie ina­czej. Na­wia­sem mó­wiąc, smut­na hi­sto­ria, ale przy­naj­mniej zszedł we wła­snym fo­te­lu w ulu­bio­nym klu­bie. Cze­go chcieć wię­cej?


  Va­len­ti­ne po­ki­wał smęt­nie gło­wą i spu­ścił wzrok, głów­nie po to, żeby się nie ro­ze­śmiać. Cie­ka­we, co by po­wie­dział jego lor­dow­ska mość, gdy­by po­znał praw­dzi­we oko­licz­no­ści śmier­ci mar­ki­za, gdy­by wie­dział, że nie­bo­rak za­koń­czył ży­wot w bu­du­arze Tri­xie Red­gra­ve, sta­tecz­nej hra­bi­ny wdo­wy. Mo­jej bab­ki. Gi­de­on był zmu­szo­ny wła­sno­ręcz­nie wcią­gnąć mu z po­wro­tem spodnie. Lecz by­naj­mniej nie to oka­za­ło się naj­bar­dziej nie­wdzięcz­nym za­da­niem. Po­zby­cie się nie­oby­czaj­ne­go uśmie­chu, któ­ry za­stygł na ustach zmar­łe­go, to do­pie­ro był twar­dy orzech do zgry­zie­nia. Bied­ny Gid­dy do tej pory wzdra­gał się na wspo­mnie­nie owe­go trau­ma­tycz­ne­go prze­ży­cia.


  – Moja bab­ka jest nie­po­cie­szo­na. Zda­je się, że prze­pa­da­li za swo­im to­wa­rzy­stwem. Hm… szko­da, że Be­dworth ni­cze­go wię­cej nam nie po­wie…


  Per­ce­val pod­niósł się z miej­sca.


  – Pora na cie­bie, Red­gra­ve.


  Va­len­ti­ne tak­że wstał, po czym się­gnął po ka­pe­lusz, rę­ka­wicz­ki i la­skę.


  – Prze­każ ro­dzi­nie wy­ra­zy wdzięcz­no­ści w imie­niu moim i ca­łe­go rzą­du. By­li­ście nie­zwy­kle po­moc­ni. Dzię­ki wam za­opa­trze­nie dla woj­ska tra­fi tam, gdzie tra­fić po­win­no. Co się ty­czy prze­rzu­ca­nia in­for­ma­cji i ob­cych agen­tów, cóż, wpraw­dzie prze­go­ni­li­ście ich z Sal­two­od, lecz przy­pusz­czam, że wkrót­ce znaj­dą so­bie ja­kąś inną pla­żę. Na­sta­ły bar­dzo nie­bez­piecz­ne cza­sy, pa­nie Red­gra­ve.


  – Ow­szem, rzekł­bym na­wet, śmier­tel­nie nie­bez­piecz­ne, mi­lor­dzie. Od­pra­wia mnie pan z kwit­kiem… Trud­na rada, będę mu­siał prze­łknąć tę gorz­ką pi­guł­kę. Chciał­bym jed­nak wie­dzieć, czy wraz ze mną pra­gnie się pan po­zbyć ca­łej mo­jej ro­dzi­ny?


  – Nie­zwy­kła prze­ni­kli­wość, chłop­cze. Tyl­ko po­zaz­dro­ścić. I ow­szem, ży­czył­bym so­bie, przy­naj­mniej przez ja­kiś czas, nie oglą­dać Red­gra­ve’ów ani o nich nie sły­szeć. Nie wy­pa­da mi po­wie­dzieć na głos, że wa­sza po­moc nie była w peł­ni bez­in­te­re­sow­na. Wspo­mnę je­dy­nie, że w peł­ni ro­zu­miem wa­sze za­an­ga­żo­wa­nie. Bro­ni­cie swo­ich in­te­re­sów. To rzecz zu­peł­nie na­tu­ral­na. Nikt nie może wam tego za­bro­nić. Zaś kwe­stia To­wa­rzy­stwa, jak na­zy­wa­cie ową zgra­ję po­spo­li­tych zło­czyń­ców, nie jest god­na za­in­te­re­so­wa­nia władz. To wam i tyl­ko wam za­le­ży na tym, aby urwać łeb Hy­drze. Rząd jest za­ję­ty czymś znacz­nie waż­niej­szym, a mia­no­wi­cie, po­wstrzy­ma­niem Bo­na­par­te­go.


  – Na­dal nie do­strze­ga pan związ­ku po­mię­dzy tymi dwie­ma spra­wa­mi? Na­wet po tym, co pan ode mnie usły­szał na te­mat prze­myt­ni­ków schwy­ta­nych w oko­li­cy Red­gra­ve Ma­nor? Do­praw­dy, zdu­mie­wa­ją­ce.


  – Po­zwól, że wy­pro­wa­dzę cię z błę­du. Nie idzie o to, że nie wi­dzę związ­ku, prze­ciw­nie, wi­dzę go cał­kiem wy­raź­nie. Tyle tyl­ko że zu­peł­nie o to nie dbam. Na­tu­ral­nie, oprysz­ków na­le­ży zła­pać i po­sta­wić przed są­dem, po­dob­nie jak wszel­kiej ma­ści kon­spi­ra­to­rów i zdraj­ców oj­czy­zny, a jest ich, nie­ste­ty nie­ma­ło. – Na twa­rzy lor­da kanc­le­rza po­ja­wi­ło się roz­draż­nie­nie. – Sam przed chwi­lą przy­zna­łeś, że nie dys­po­nu­je­cie żad­ny­mi na­zwi­ska­mi, poza dwo­ma zu­peł­nie bez­u­ży­tecz­ny­mi. Na do­bi­tek, za­miast nie­zwłocz­nie skon­tak­to­wać się ze mną, po­sta­wi­li­ście na otwar­tą kon­fron­ta­cję. Wpraw­dzie prze­pę­dzi­li­ście nie­po­żą­da­ny ele­ment z wła­snej pla­ży, lecz nie po­my­śle­li­ście o kon­se­kwen­cjach swe­go dzia­ła­nia. Naj­wy­raź­niej nie przy­szło wam do gło­wy, że owi łaj­da­cy zwy­czaj­nie zej­dą do pod­zie­mia. Je­śli po­tra­fią za­cie­rać za sobą śla­dy, to szu­kaj wia­tru w polu, praw­do­po­dob­nie ni­g­dy ich nie od­naj­dzie­my. Nie na­zwał­bym wa­szych wy­czy­nów dzia­ła­niem dla do­bra ogó­łu. Czy te­raz ro­zu­mie pan moje sta­no­wi­sko, pa­nie Red­gra­ve?


  – Ow­szem, nie mógł­by pan wy­ra­zić go ja­śniej. Praw­dę mó­wiąc, oba­wia­łem się, że wła­śnie tak oce­ni pan sy­tu­ację. – Val wcią­gnął rę­ka­wicz­ki i za­ło­żył na gło­wę cy­lin­der. – In­ny­mi sło­wy, zro­bi­li­ście swo­je, więc mo­że­cie odejść?


  – W rze­czy sa­mej. Le­piej bym tego nie ujął. Wy­ra­zy sza­cun­ku dla bra­ta. Mo­żesz go po­in­for­mo­wać, że przej­mu­je­my spra­wę we wła­sne ręce i nie bę­dzie nam już po­trzeb­ne wa­sze wspar­cie.


  – Zwłasz­cza że prze­cież sami bez naj­mniej­sze­go kło­po­tu od­kry­li­ście spi­sek, za­gra­ża­ją­cy bez­pie­czeń­stwu i sta­bil­no­ści pań­stwa. – Va­len­ti­ne wie­dział, że igra z ogniem, ale nie mógł się po­wstrzy­mać od wy­gło­sze­nia ką­śli­wej uwa­gi. Pora za­koń­czyć tę far­sę, po­my­ślał po­iry­to­wa­ny. Osią­gnął swój cel. Do­stał do­kład­nie to, po co przy­szedł; in­for­ma­cje na te­mat wież Mar­tel­lo oraz ofi­cjal­ną od­pra­wę. Od tej chwi­li Red­gra­ve’owie nie mie­li już obo­wiąz­ku po­wia­da­miać rzą­du o swo­ich po­czy­na­niach, zwol­nił ich z nie­go sam lord kanc­lerz. To z ko­lei ozna­cza­ło, że nie będą mu­sie­li sto­so­wać się do żad­nych re­guł i będą mo­gli dzia­łać znacz­nie swo­bod­niej. I sku­tecz­niej.


  Szko­puł w tym, że ród Red­gra­ve’ów miał swo­ją dumę. Jego człon­ko­wie nie lu­bi­li, gdy trak­to­wa­no ich lek­ce­wa­żą­co czy wy­klu­cza­no poza na­wias.


  Per­ce­val od­pro­wa­dził go do wyj­ścia.


  – Nie po­wi­nie­nem się łu­dzić, że zo­sta­wi­cie to w spo­ko­ju, praw­da? – za­py­tał, kie­dy odźwier­ny otwo­rzył drzwi.


  Val miał ocho­tę udzie­lić po­kręt­nej od­po­wie­dzi, uznał jed­nak, że nie wy­pa­da okła­my­wać pre­mie­ra. Zwłasz­cza za­raz po tym, jak go ob­ra­ził.


  – Do­bra­noc, mi­lor­dzie – rzekł w koń­cu. – Pro­szę prze­pro­sić mał­żon­kę za to, że nie­po­ko­iłem pań­stwa o tak póź­nej po­rze.


  – Zejdź mi z oczu, Red­gra­ve – od­parł ze znu­że­niem lord kanc­lerz.


  – Jak pan so­bie ży­czy. Mam jesz­cze tyl­ko jed­no krót­kie py­ta­nie. Za po­zwo­le­niem… O ile się nie mylę, dzia­ła umiesz­czo­ne w wie­żach Mar­tel­lo przy­twier­dzo­no na sta­łe do pod­ło­gi, nie­praw­daż? In­ny­mi sło­wy, są nie­ru­cho­me. Za­sta­na­wiam się, na któ­rą wy­cho­dzą stro­nę…


  – Mar­nu­jesz mój czas. Do­brze wiesz. Na tę stro­nę, z któ­rej spo­dzie­wa­my się ata­ku.


  – Czy­li na mo­rze. A co po­cznie­my, je­śli atak przyj­dzie od stro­ny lądu? Oka­żą się kom­plet­nie bez­u­ży­tecz­ne.


  – Atak z lądu? Wy­klu­czo­ne. Nie doj­dzie do tego. Po to wła­śnie wznie­śli­śmy for­ty­fi­ka­cje. Mają po­wstrzy­mać in­wa­zję nie­przy­ja­ciel­skiej flo­ty i prze­do­sta­nie się wro­ga na na­sze te­ry­to­rium.


  Va­len­ti­ne przy­su­nął się i po­wie­dział kon­spi­ra­cyj­nym szep­tem:


  – Chy­ba że nie­przy­ja­ciel wspo­ma­ga­ny przez sil­ną gru­pę wpły­wo­wych zdraj­ców, sku­pio­nych wo­kół To­wa­rzy­stwa, znaj­dzie spo­sób na to, aby stop­nio­wo i za­wcza­su prze­rzu­cić do An­glii do­sko­na­le wy­szko­lo­ną ar­mię, któ­ra bez tru­du zaj­mie wie­że roz­miesz­czo­ne wzdłuż na­brze­ża. Jest pan w sta­nie to so­bie wy­obra­zić? Je­że­li tak się sta­nie, to na­sza ma­ry­nar­ka bę­dzie zmu­szo­na przy­pu­ścić atak i tym sa­mym na­ra­zi się na ostrzał z wła­snych dział, któ­re zna­la­zły się pod kon­tro­lą wro­ga.


  – Tak nie pro­wa­dzi się wo­jen – za­pro­te­sto­wał Per­ce­val. – To nie­uczci­we.


  – I nie­ho­no­ro­we – zgo­dził się z kpi­ną Red­gra­ve. – Tyle że nie­któ­rych zu­peł­nie nie in­te­re­su­ją pryn­cy­pia czy ko­deks ho­no­ro­wy. Za­sa­dy obo­wią­zu­ją tyl­ko wte­dy, gdy prze­strze­ga­ją ich obie stro­ny. Czyż­by wa­sza lor­dow­ska mość nie sły­szał ni­g­dy o ko­niu tro­jań­skim? – Z tymi sło­wy uśmiech­nął się i wy­szedł. Miał­by od­mó­wić so­bie tej sa­tys­fak­cji? Są­dząc po jego zdę­bia­łej mi­nie, lord kanc­lerz nie­pręd­ko uda się na spo­czy­nek. Bę­dzie miał spo­ro do prze­my­śle­nia. Zna­ko­mi­cie.


  Kil­ka mi­nut póź­niej Val sie­dział już w cze­ka­ją­cym za ro­giem po­wo­zie. Przy odro­bi­nie szczę­ścia znaj­dzie swo­ją ko­lej­ną ofia­rę w szu­ler­ni. Był nią lord Char­les Ma­iler, czło­wiek, o któ­re­go wzglę­dy za­bie­gał usil­nie od z górą dwóch ty­go­dni. Jak każ­dy sza­nu­ją­cy się Red­gra­ve miał bo­wiem w za­na­drzu plan awa­ryj­ny. Ży­cie na­uczy­ło go, aby spo­dzie­wać się naj­lep­sze­go, ale być przy­go­to­wa­nym na naj­gor­sze.


  

  [1]Mowa o kró­lu An­glii, Je­rzym III. Okres pa­no­wa­nia: 1760-1810. Ce­nio­ny i nie­zwy­kle po­pu­lar­ny mo­nar­cha pod ko­niec 1810 roku pod­upadł na zdro­wiu. Praw­do­po­dob­nie cier­piał na por­fi­rię, któ­ra ob­ja­wia się mię­dzy in­ny­mi ha­lu­cy­na­cja­mi i de­pre­sją. W związ­ku z ogra­ni­czo­nym kon­tak­tem z rze­czy­wi­sto­ścią Je­rzy III zre­zy­gno­wał ze spra­wo­wa­nia wła­dzy na rzecz swe­go syna Je­rze­go, księ­cia Wa­lii, póź­niej­sze­go Je­rze­go IV. Lata po­mię­dzy 1810 i dniem śmier­ci Je­rze­go III w 1820 r. na­zy­wa­ne są okre­sem re­gen­cji, bo­wiem w za­stęp­stwie nie­dy­spo­no­wa­ne­go ojca wła­dzę spra­wo­wał wów­czas ksią­żę re­gent (przyp. tłum.).


  [2] Bry­tyj­ski po­li­tyk (1762-1812). Miał sze­ściu sy­nów i sześć có­rek. Zgi­nął z ręki za­ma­chow­ca, Joh­na Bel­lin­gha­ma, kup­ca, któ­re­go in­te­re­sy pod­upa­dły po tym, jak nie­słusz­nie ska­za­ny spę­dził kil­ka lat w wię­zie­niu (przyp. tłum.).


  [3] Ang. Lord Chan­cel­lor – sę­dzia naj­wyż­szy i prze­wod­ni­czą­cy Izby Lor­dów (przyp. tłum.).


  [4] Nie­du­że, ma­syw­ne wie­że obron­ne ze strzel­ni­ca­mi, słu­żą­ce do obro­ny wy­brze­ża przed flo­tą in­wa­zyj­ną. Bu­do­wa­ne w pierw­szej po­ło­wie XIX wie­ku w cza­sie wo­jen na­po­le­oń­skich (przyp. tłum.).


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu


  What a Gen­tle­man De­si­res


  Pierw­sze wy­da­nie


  Har­le­qu­in Mills & Boon Ltd, 2013


  Re­dak­tor se­rii


  Do­mi­nik Osuch


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne


  Do­mi­nik Osuch


  Ko­rek­ta


  Li­lian­na Miesz­czań­ska


  © 2013 by Ka­th­ryn Se­idick


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2016


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne. Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Po­wieść Hi­sto­rycz­na są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.
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